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Opuścił nas na zawsze...
Opuścił nas Ten, o którym można po­

wiedzieć, że był wszystkim  dla w szyst­
kich, a przede wszystkim  urzeczywistnił 
w  stosunku do bliźnich miłość Boskiego  
Serca Pana Jezusa — tego Serca, które 
pełne dobroci i wyrozum iałości, pełne 
czułości i wyrzeczenia pragnie być lu­
dziom prawdziwą pociechą i przyja­
cielskim  pokrzepieniem.

Opuścił nas Ten, który będąc dla 
Akcji Katolickiej Najczulszym Opieku- 
kunem a pełnym troskliw ości Ojcem 
i Kierownikiem i dla K atolickiego Sto­
warzyszenia Kobiet znajdował tak w ie­
le  serca i życzliwości, a na każdym  
kroku dawał dowody troski i zaintere­
sowania szczerego...

Opuścił nas... nie usłyszym y już 
nigdy Jego słów  gorących i pełnych

apostolskiego zapału, nie ujrzymy w ię­
cej Jego uśm iechniętego ufnie i z dzie­
cięcą prostotą oblicza Dobrego Pasterza, 
nie uniesie się już nad nami nigdy Jego 
błogosławiąca m iłośnie dłoń biskupia...

Poszedł do Pana po nagrodę wiecz­
ną utrudzony nad miarę, spracowany, 
a powołał Go Pan zgodnie z Jego ży­
czeniem z posterunku, bo paść na służ­
bie Bożej było najgorętszym Jego pra­
gnieniem.

Opuścił nas - pozostawił w  nieu­
tulonym żalu i bólu — osierocił na­
prawdę — ale nauczył przykładem  
własnego życia, jak trzeba pojąć służbę 
Bużą i jak ją spełniać. —

Niech więc żyje wśród nas Jego 
św ięty przykład — niech żyje pośród

nas pamięć Tego, który chciał i umiał 
płonąć pełnym światłem, nie znosił 
p r z y z i e m n o ś c i ,  egoizmu, partactwa 
w pracy katolickiej i zaniedbywania 
powinności — niech żyje wśród nas 
ta miłość, którą umiał wokół rozda­
wać tak przecież hojnie, tak bez zastrze­
żeń, z taką gorliwością... A przede 
wszystkim  niech żyje On i Dobry Pa­
sterz wśród nas Członkiń K. S. K. — 
bo w iele Mu zawdzięczamy, bo w iele  
nas nauczył!

I choć mogiła pokrywa śmiertelne 
Jego szczątki — niech duchem i ser­
cem będzie wśród nas!

Pamiętajmy o Jego duszy i módlmy 
się często a gorąco:

„W ieczny odpoczynek — racz mu 
dać Panie!
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Dobry interes_
Na łóżku siedziała w ychudła i blada W ojcie­

chowa. Kurczowo chw ytała się łóżka, a przez za­
ciśnięte z bólu zęby w yryw ał się głuchy jęk... I tak  
m ęczy się biedna kobieta m iesiąc cały... O śmierć 
się modli, bo ta lepsza niż tak ie  straszne cierpienia.

Jadw isia, k tó ra  już dłużej na te m atczyne cier­
pienia patrzeć nie mogła, w ybiegła z izby.

—- N iechże tatuś się nad mamą zlituje. Przecież 
doktór powiedział, że operacja konieczna i że m a­
m a żyć będzie. Tatuś ma pieniądze, to i 100 zł. się 
się znajdzie! — chw yciła tw ardą rękę ojca i do ust 
podnosi.

A le cóż! Ojciec rękę w yryw a i szorstko odpo­
wiada:

— Pieniądze mam na grunt, a nie na doktorów, 
słyszysz?! Zapam iętaj sobie!

W ojciech rozgniew any odszedł szybko, by go 
Jadw isia  w ięcej nie prosiła...

A le Jadw isia  z planów  swoich widać nie zre­
zygnow ała, bo żywo skoczyła do chaty  i po chwili 
w  zarzuconej chustce w yszła ogrodem  w stronę ko­
ścioła. Poszła na plebanię, bo tylko jedyny  ratunek  
w idziała w  księdzu proboszczu.

W  niedzielę po sumie, gdy W ojciech kurząc pa­
pierosa stał jeszcze z sąsiadam i przed składnicą, 
zbliżył się do niego kościelny i w yrzekł dw a słowa:

— Jegom ość proszą!
Zdziwił się W ojciech na tak ie  wezwanie, ale 

poszedł, choć nie wiedział, co go tam  czeka.
— N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus! — 

rzecze W ojciech.
— Na w ieki w ieków ...— odpow iada proboszcz.— 

Dobrze, żeście przyszli, W ojciechu! Chcę z wami 
dziś ubić jeden  dobry interes!

W ojciechow i oczy się rozśw ieciły, gdy słowa 
te  usłyszał, ale znał proboszcza i w iedział, że figle 
lubi, więc patrzył z niedow ierzaniem  na księdza.

•— W ojciechu, w iecie ile kosztuje trum na?
— W iem, proszę jegom ościa!
— A wiecie, W ojciechu, ile kosztuje pogrzeb?
— No, pewnie, że wiem!
— Ile tak  trzeba w ydać na śmierć?
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— Ja  tak  uważam, że pew nie z pół trzeci stówki.
— Toście hojni, W ojciechu, bardzoście hojni!
— A le z przeproszeniem  Jegom ościa, dlaczego

0 tym  mówimy, czy Jegom ość chce um ierać?
— Nie, W ojciechu, to tak  trudno w yznaczyć 

dzień śmierci! A le powiedzcie mi jeszcze, ile kosztu­
ją  sw aty  i ślub, no a potem  w esele, bo to bez w e­
sela ślub niew ażny i szczęścia brak. Tylko pow iedz­
cie mi tak  szczerze, ile to gospodarza w eselisko 
kosztuje?

— No, m oje w esele to kosztow ało praw ie trzy 
stów ki i to znowu tak ie  w spaniałe nie było!

— A w ięc razem  — ciągnął dalej proboszcz — 
na pogrzeb i na ślub trzeba około pół tysiąca. A czy 
chcecie, W ojciechu, zaoszczędzić praw ie cztery 
stówki, no — powiedzcie szczerze?

— Q, mój Jegom ościu, jak  m ożecie pytać? Prze­
cież to tak ie  jasne! Ale niechże Jegom ość powie 
mi prędko, jak  ja mogę to zrobić?

— Mój W ojciechu, m acie żonę chorą... Jeśli 
um rze — m usicie pogrzeb spraw ić i to porządny, 
boście człow iek honorow y i gospodarz pierw szy 
w e wsi.

W ojciech otw ierał oczy coraz szerzej, gdy z ust 
proboszcza padały  straszne słowa i gotów był uciec, 
ale nie mógł przecież, w ięc stał, jak  oskarżony je ­
niec i czekał dalszego wyroku.

— Jak  wam  żona pomrze, to m usicie się ożenić! 
Jadw isia  niedługo posadę w szkole dostanie, w ięc 
trzeba o żonie pom yśleć, no a ślub, w eselisko też 
będziecie m usieli spraw ić nie najgorsze. W ięc wam, 
W ojciechu bracie, tak  radzę:" Zam iast pięć stówek 
w ydaw ać na te dwie uroczystości — żałobną i w e­
selną, dajcie jedną stów kę na lekarza, a cztery za­
oszczędzicie, bo W ojciechow a po operacji i żyć bę­
dzie i pracow ać, inaczej się zm arnuje i za rok cze­
kać was będą te  w ydatki, o k tórych  mówiłem... — 
zakończył proboszcz z poważną miną,

— No, tak! Jegom ość m ają rację! Źle obliczam
1 dlatego nie mogę się niczego dorobić, a tak  chcę 
od Bolka odkupić ten  mórg, co to pod lasem  na 
nim się pszenica rodzi, jak  złoto!

— N ie m yślcie teraz o polu, tylko o żonie! W oj­
ciech zawsze tracić będzie, bo jest chytry, a chytry  
najczęściej dwa razy  traci, bo błogosław ieństw a 
Bożego w tak ich  spraw ach być nie może. Żony nie
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kochacie, ale za ten  m órg pola to byście sum ienie 
oddali... A le posłuchajcie mej rady  tym  razem, bo 
w asza oszczędna żona szybko odrobi s tra tę  p ien ię­
dzy na doktora i naw et nie spostrzeżecie się, jak  
pow iększycie ilość stówek...

Zaw stydzony W ojciech pokornie głowę spuścił, 
proboszcza w  rękę pocałow ał i szybko w yszedł 
z plebanii, jakby  go coś gnało... Z sąsiadam i się już 
n ie zatrzym ał, ale rzuciw szy im: ,,Byłbym stracił 
dobry interes!" — podążył do domu.

Podszeł do okna, przy którym  stała  sm utna Ja d ­
w isia i pow iedziaw szy jej: „Prędko m atkę ubieraj, 
jedziem y zaraz do m iasta!" — wszedł do stajn i za­
łożyć konie do wozu.

Już zmrok zapadał, gdy furka w ym oszczona do­
brze w jeżdżała do miasta. W ojciech często spoglą­
dał na b ladą tw arz żony i konie popędzał. Jadw isia 
siedząc kolo matki, z iarenka Różańca św. przesu­
wała, dziękując M atce N ajśw iętszej za w ysłuchaną 
prośbę i prosząc Ją  o dalsze łaski...

W reszcie przybyli do szpitala. W ojciech wziął 
żonę na ręce i wniósł do poczekalni, a Jadw isia po­
dążyła za nim, by m atkę podtrzym ać, gdy ojciec roz­
m aw iać będzie z lekarzem .

W  dziesięć dni później ta  sam a tró jka  w racała 
radośnie do swej ukochanej wioski... W ojciech u le­
czony z choroby „gioszoróbstw a" w :ózł drogą mu 
teraz żonę nad w szystko na św iecie i uznał, że pie­
niądz to szatańska moc, skoro go tak  oślepiła. Jako  
podziękę za zdrow ie żony, zamówił trzy  M sze św. 
i p iękną złożył ofiarę!

K SIĄ ŻK A  N A  CZASIE!
Ks. Karol Pękala:

CARITAS WE WSPÓŁCZESNEJ PRACY 
DUSZPASTERSKIEJ.

U kazała się książka bardzo ak tualna pod po­
wyższym  tytułem , w  k tórej au to r s ta ra  się dać 
szereg niesłuchanie w ażnych w skazań dla rozw ija­
jącej się akcji chary tatyw nej.

Znaleźć się ona w inna w ięk u  każdej pracow - 
niczki na polu m iłosierdzia.

Książkę nabyć można w „Kiosku Katolickim", 
Tarnów, pl. K atedralny 6. — Cena w broszurze 
4. 80 zł., w  opraw ie 5. 90 zł.

K U Z I I D N O C Z I
Brat ńndrzej.

W  modlitwie powszechnej o w szystko co d o tyczy  zbawienia, ułożonej przez pat>ie. 
„ B oże  mój, dopomóż mi zadość uczynić za przeszłe w iny. zw yciążać pokusy na przyszłoś 
now iu. —  IV  bierzącym miesiącu zastanów m y się nad tym i słowami i starajmy się wyciąg 

1 dniach cięższej pracy po wioskach zw łaszcza  naszych będą dla niewiast ochłodą i pokr*ep
~ r  ~ ~  ~  —— kłopoty i starania a zwracają k u niebieskich rzeczy pożądańmi.

Irena Breza.

Trzifmajmif ótraL...
W  wolnej Ojczyźnie  — orle loty!
W  wolnej O jczyźn ie  — górny duch!
A leć  znów trza nam słowa śpiewać Roty  
I czujnie wciąż w ytężać  słuch...
B y  nie dać ziemi, b y  nie dać wiary  
W e ź m y  do ręki krzyż!
Czerwonobiałe w zn ieśm y sztandary,
W  dzw ony  serc bijmy, jako w  spiż,
N iech się obudzą gnuśni, ospali,
Niech z nami też trzymają straż!
A  gdyby  jeszcze w  niedbalstwie trwali, 
Pogardę rzućm y im w  twarz!
Bo kto na polskiej zrodził się niwie,
W śród polskich lasów i zbóż,
Ten winien kraj nasz kochać uczciwie,
Z hasłem na ustach: O jczyźnie służ!
W ięc  gdzie k to  m oże i jak k to  umie,
Czy  to niewiasta, c zy  mąż.
Przy dźwiękach Roty, w  orlim poszumie
0  Polsce niech myśli wciąż.

A  jeśli przyjdzie smutna godzina  

Dla ciebie, m atko i żono,

W te d y  na piersiach męża i syna  
Z pociechą n iew yslowioną  

Niechaj zawiśnie medalion Panienki

1 krzyż! Krzyż w łóż im  do ręki

I bez łez, bez skargi złóż cichą ofiarę 

Z twoich rycerzy, co za kraj i wiarę  

Pójdą w  bój!

I. TYDZIEŃ.
„Boże mój, dopomóż mi zadość­
uczynić za przeszłe w iny".

N auka w iary  podaje, że przez Sakram ent Pokuty  
skruszony grzesznik o trzym uje zawsze odpuszczenie 
win, ale nie zawsze daruje mu Pan Bóg kary  doczesne. 
Stąd też w p ierw szych zw łaszcza w iekach chrześcijań­
stw a nakładano  grzesznikom  ciężkie i d ługotrw ałe po­
kuty . O becnie spow iednicy w yznaczają bardzo lekkie 
pokuty, a ten fakt w inien nas zachęcać do chętnych 
i dobrow olnych  uczynków  pokuty. N ajprzedniejszym i 
dobrym i uczynkam i są m o d l i t w a ,  p o s t  i j a ł m u ż n a :  
te bow iem  uczynki zw alczają głów ne złe skłonności 
człowieka, a to: pożądliw ość oczu, pożądliw ość ciała 
i pychę żywota.

Duch pokuty  w inien nam  tow arzyszyć przez całe ży­
cie. D latego też tak  w ażną je s t ta  prośba: „Boże mój, 
dopomóż mi zadosyćuczynić za przeszłe w iny". Św ięty 
C yprian pow iada, że p rzejednyw ać Pana należy długim 
i ciągłym  zadośćuczynieniem  i tak  woła: „Usuńm y w iel­
k ie m ęki m ałym  trudem ".

N ależy przy tym  pam iętać, że zadośćuczynieniem  
zjednyw am y sobie u Boga nie ty lko  przebaczenie, ale
i n a g r o d ę .  C ierpienia w szystkie są k arą  za grzechy, 
ale zarazem  — m ocą m iłosierdzia Bożego — szczebla­
mi po k tó rych  w stępujem y do nieba.

Z astanów  się nad tym, niew iasto  kato licka, i odpo­
wiedz sobie, jak  ty  pojm ujesz obow iązek zadosyćuczy- 
n ien ia  Panu Bogu za tw e winy? Czy tow arzyszy ci duch 
pokuty? W arto  więc nad tym  pom yśleć i pow ziąć od­
pow iednie postanow ienia.

II. TYDZIEŃ.
„Boże mój, dopomóż mi zw yciężać 
pokusy  na  przyszłość".

W ielkim  u trapieniem  człow ieka na tym  łez padole 
są pokusy do grzechu,- w szelkie ponęty, p rzyzyw ania 
i pożądliw ości do złego, czyli pokusy, są dla człow ieka 
słabego ciężką próbą jego miłości ku  Bogu. -Dlatego 
słusznie należy się m odlić: „Boże mój, dopomóż mi 
zw yciężać pokusy"!

A le trzeba  pam iętać, że sam a pokusa grzechem  nie 
jest — jes t ty lko  próbą. Jeśli człow iek w yjdzie zw y­
cięsko z pokusy, natenczas daje  dowód, że kocha Pana 
Boga, a Pan Bóg za to odniesione zw ycięstw o nagrodzi 
go hojnie. K ażdą pokusę zw yciężyć możemy, bo nigdy 
Pan Bóg na człow ieka nie zsyła pokus ponad jego siły, J 
a pow tóre — jeśli człow iek się modli, Pan Bóg daje  mu 
łaskę  do odparcia pokus. Czasem  pokusa, zwłaszcza do 
grzechu nieczystego, może trw ać godzinam i całym i; po­
dobna ona jest do psa w ściekłego, k tó ry  szczeka za 
grubą szybą. Dopóki się m u drzw i nie otw orzy, t. j. 
dopóki człow iek nie da zezw olenia na grzech, pokusa 
ta, odparta  stanow czą wolą, pozostanie w w iernej służ- ,f 
bie Panu Bogu, sta je  się podstaw ą nagrody  za męstwo.

A le trzeba pam iętać, że nie w olno narażać się na 
pokusy; k to  dobrow olnie naraża się na nie — ten  grze­
szy; ponadto trzeba pam iętać o tym , że na jpo tężn ie j­
szym środkiem  na pokusy — to szczera m odlitw a o 
w ytrw ałość w dobrym.

Zastanów  się niew iasto  ka to licka  nad tw vm  zacho­
w aniem  się w obec pokus; uzbrajaj się w broń  przeci.w 
pokusom , k tó rą  stanow ią: m odlitw a, pam ięć na obec­
ność Bożą, n ieustanne zatrudnienie i życie, przepojone 
do głębi duchem  pokuty; pam iętaj na słow a Pism a św.: i
„Zw ycięzcy dane jesc z drzew a żyw ota, k tó re  je s t w ra- | 
ju  Boga m ojego". — „Bądź w ierny  aż do śm ierci, a, dam  , 
ci w ieniec żyw ota"; *
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Maria Pobóg.

Jak się ożeni —  to się odmieni...
—Nie, m oje dziecko — mówi staruszek pro­

boszcz do młodego dziew częcia — pieniądze szczę­
ścia nie dają, a człow ieka w czasie ślubu cudem  
nie odmieni. Radzę ci, drogie dziecko, zastanów  się 
dobrze nad tym  wyborem, bo wspom nisz niedługo 
m oje słowa...

—• Ależ, księże kanoniku, zobaczy ksiądz k a ­
nonik, jaku  będę szczęśliwa. To praw da, że wszyscy
0 W ładku żle mówią, ale ja w  to nie wierzę, bo to 
ty lko przez zazdrość. M ama bardzo mnie namawia, 
a  i ojcu uśm iecha się ta  św ietna m oja przyszłość... 
M artw i mię tylko to, że on taki obojętny dla w iary, 
d la Boga, ale zobaczy ksiądz kanonik, ja  go na­
w rócę po ślubie...

— Przed ślubem, m oje dziecko, przed ślubem 
go naw róć, bo później... to może ci będzie trudniej...

— Proszę cię raz jeszcze, nie spiesz się...
To mówiąc, podał dziew częciu dłoń do pocało­

w ania i odszedł smutny.

Slub Zosi... W  całej wiosce ruch niezw ykły! Ta­
k a  ładna dziewczyna, z ukończoną szkołą średnią, 
posażna — wychodzi za mąż — za bogatego czło­
w ieka — toż ludzie m ają  o czym mówić i radzić
1 przepow iadać i wróżyć... Ileż to dziew częcych 
serc biło radośnie, iluż chłopców buntow ało się 
przeciw  dziewczynie, k tó ra  w ybrała obcego przy­
bysza, gardząc swoim...

Z w ielką paradą jecnały  bryczki za bryczkam i, 
w ozv za wozami — dwie ork iestry  — drużby i druż­
bow ie pięknie w  ludowe szaty przybrani.

Panna m łoda szczęśliwa, prom ienna i radosna 
poryw ała  oczy wszystkich, k tórzy widzieć ją  mogli.

p ięknie było w  kościele — kw iatam i św iątynię 
Pańską zasypano — św iece paliły  się w szystkie — 
daw no, już dawno nie pam iętano tak  bogatego ślubu.

Długo w nocy baw iono się potem  w domu pan ­
ny  młodej, huczno było i wesoło... Sierpniow y do­
piero poranek, trochę m glisty i chłodny, gości z do­
m u gospodarza wypędził.

I w stał poranek  listopadow y, zimny i sm utny — 
liście złotem  usłały  drogi, ale św iat poszarzał i po­
woli zamierSł...

Polną, b ło tn istą  drożyną biegła Zosia po M szy 
św. do domu. W racała  spiesznie po prym arii, w  cza­
sie k tórej p rzystąp iła  z taką  radością do Stołu Pań­

skiego i to  w  inrencji, którą ponaw ia co niedzielę 
od dnia ślubu, by  się W ładek nawrócił... A le tw a­
rzyczka jej przybladła, oczy straciły  daw ny blask, 
a spojrzenie pełne było lęku i trw ożliw ej obawy.

Zm ęczona i z trudem  oddychając, stanęła u drzwi 
swego domu... Gicho je  otw orzyła i bezszelestnie 
przejść chciaia do kuchni, by  W ładka nie budzić... 
Ale na środku pokuju  stał W ładek — tw arz w y­
krzyw iona złością byra straszna.

— Jak  ty  śmiałaś iść do kościoła... 1 yle razy ci 
zakazyw ałem , a ty  swoje!... Słyszysz, n ie waż mi 
się tam  chodzić...

— W ładku, co się stało?... Ja... ja... za ciebie 
się modlę, bo chcę, żebyś był szczęśliwy...

— Milcz... milcz, bo cię zastrzelę!... Milcz... — 
i z tymi słowami zaczął się posuw ać ku Zosi, k tóra 
przerażona stała w  drzwiach, blada jak  płótno.

Ale gay W ładek był już blisko niej i ręką pod­
niesioną jej groził, nie w ytrzym ała... uciekła w  jed ­
nej chwili, pobiegła do chaty  rodziców swoich...

N a podw órzu przed stodołą ojciec wóz szyko­
wał, by  z m atką na mszę do kościoła jechać... do 
niego to przypadła Zosia, za rękę chwyciła, woła- 
jącm  zdławionym! głosem:

— Tatusiu, proszę mię bronić! On m nie zabije!... 
On mnie na pew no zabije!..

— Ależ uspokój się, Zosiu! Nie rozum iem  ''co 
mówisz i o kim  mówisz... — ale gdy słow a te do- 
mawiał, w pada W ładek do furtki i pędzi do Zosi.

— Będziesz uciekać? Będziesz do kościoła la ­
tać? Będziesz się za m nie modlić?

I nim  ojciec Zosi zdołał się zorientow ać o co 
chodzi, padł strzał jeden, drugi i trzeci.

N ieżyw a — cicho — do nóg ojca usunęła się 
Zosia — starzec stał jak  posąg kam ienny, nie m o­
gąc słow a powiedzieć, ruchu wykonać... i szeroko 
rozw artym i oczami patrzał na stygnącą postać uko­
chanej córki...

Po paru  m inutach w padli sąsiedzi — porwali 
z ziemi m artw ^ Zosię, pod ram iona ujęli n ieprzy­
tom nego starca  i ruszyli ku domowi, w  którym  
przed czterem a m iesiącam i takie szumne w eselisko 
się odbywało...

W  kw adrans przybył lekarz, pogotowie, poli­
cja — ale już nie było po co...

Zbrodniarza znaleziono w domu, k tó ry  na w i­
dok policji wstał, w yjął rew olw er z kieszeni i od­
dając się w  ręce władz, rzekł: ,,To ja  zrobiłem"! — 
Ale oczy jego zdradzały n ieste ty  obłęd, w  k tó ry  
popadł.

! N I U Z I E
papieża Klemensa X I ,  zna jdujem y u) dolnym  ciągu te piękne i wzruszające słowa prośby: 
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Illł TYDZIEŃ.
„Boże mój, dopomóż mi popra­
w ić się  z w ad".

Żaden dobry  budow niczy nie zostaw ia budow y n ie ­
dokończonej; gdy zaczął raz dom budow ać, nie spocz­
nie, aż go ukończy. Również i m alarz nie prędzej odda 
portret, aż w ykończy najdokładniej w szystkie rysy  tw a­
rzy. Tak samo postępow ać pow inien i chrześcijanin; 
gdy raz pracow ać zaczął nad zbaw ieniem  duszy, a znaj­
duje się w stanie łaski, pow inien się starać  wznieść 
gm ach cnót i stać się w iernym  w izerunkiem  Pana Boga. 
N iechże zatem  celem  tw oim  na ziemi, niew iasto  k a to ­
licka, będzie usuw anie rum ow iska w ad i grzechów , złych 

\  nałogów  i skłonności, a w znoszenie gm achu cnót. M ódl 
się też często: „Boże mój, dopomóż mi popraw ić się 
z w ad".

IV. TYDZIEŃ.
„Boże mój, dopomóż mi pełnić ak ty  
cnot, w łaściw ych m em u stanow i".

W  każdym  stanie i zaw odzie m ożna do 'sć  do w yso­
kiej doskonałości chrześcijańskiej; św iętość bow iem  nie 
jest przyw ilejem  pojedynczych stanów . M am y św iętych 
i św ięte ze w szystkich, naw et najniższych w arstw  spo­
łecznych. M am y św iętych cesarzy i papieży, ale mamy 
też św iętych  żebraków  i służących. M am y św ięte dzie­
wice, ale m am y też i św ięte m atki i wdowy. Chodzi 
ty lko  o jedną  rzecz: ażeby pełnić w stopniu doskona­
łym  przykazania  Boże i obow iązki swego stanu. Co w ię­
cej. N ależy usilnie dążyć do cnót w łaściw ych swem u 
stanow i. M atka kato liczka naprzykład  w inna odznaczać 
się tym i cnotam i, k tó re  zdobią św ięte m atki — niew ia-

Do te j popraw y życia w zyw a nas Bóg: „Kto sp ra­
w iedliw y jest — niech jeszcze będzie uspraw iedliw ion, 
a św ięty  — niech  jeszcze będzie pośw ięcon". A  Pan 

j  Jezus woła: „Bądżcież wy tedy doskonałym i, jako  i O j­
ciec wasz w nieb iesiech  doskonałym  jest". Kto szczerze 
nie leczy się z wad, ten  naraża się na n iebezpieczeń­
stw o za tra ty  w iecznej. O kręt, nie posuw any w górę 
rzeki, porw ie prąd natychm iast biegiem  wody. Kto nie 
postępuje  w doskonałości — cofa się, k to  odpoczyw a — 
śniedzieje i rdzew ieje.

W arto  się nad  tym  głęboko zastanow ić. Czy ty, n ie­
w iasto kato licka, plew isz ogród duszy tw ojej? Ile tam  
w ad, ile złych przyzw yczajeń! P racy je s t dość — na 

 ̂ życie całe. Zacznij już dziś, p racu j system atycznie nad 
w yzbyciem  się w ad — pozbyw aj się choć jednej w ady 

* w ciągu roku, a o siąg n iesz . w ysoki sopień św iętości.

sta  niezam ężna w inna ubiegać się o cnoty, zdobiące 
św ięte dziew ice; a jeśli tak  każda będzie spełniać przy­
kazan ia  Boże i ak ty  cnót w łaściw ych sw em u stanow i — 
osiągną niezaw odnie w ysoki stopień św iętości. Stąd ja k ­
że słuszną je s t m odlitwa, zaw arta  w słowach: „Boże 
mój, dopomóż mi pełn ić ak ty  cnót, w łaściw ych memu 
stanow i".

Zastanów  się teraz nad  sobą, niew iasto  katolicka, 
i odpow iedz sobie: Jak  spełniasz obow iązki sw ego sta ­
nu i zawodu? Czy ćwiczysz się w ak tach  cnót w łaści­
w ych tw em u stanow i? A  może narzekasz na tw ój stan  
i ł.awód, zam iast w nim w idzieć środek uśw ięcenia du­
szy? Zrób sobie zbaw ienne postanow ienia i służ Do­
brem u Bogu z w eselem  i radością  w tym  stanie i za­
wodzie, w którym  cię Jego  N ajsłodsza O patrzność po­
staw iła.

W spółczucie dla biednej Zosi było wielkie... To­
też pogrzeb jej by ł równie okazały i liczny, jak  
ślub... Brakowało ty lko na nim rodziców, k tórzy  
ciężko zaniem ogli i m ęża-zbrodniarza, k tórego od­
staw iono do w ięzienia.

N ad tium ną Zosi płakał ksiądz staruszek, dla 
którego śmierć Zosi była tak  bolesna... p łakał szcze­
rze... A gdy w rócił z pogrzebu, otw orzył książkę, 
w  k tórej zw ykł był od la t zapisyw ać w ażniejsze 
zdarzenia i zapisał w  niej te słowa:

„Zabił ją! a ostrzegałem , a prosiłem, a poucza­
łem!... ale dziś św iat lekcew aży słow a ojca du­
chownego! — Gdybyż to m atki i ojcow ie chciel1 
zrozumieć, że pieniądz szczęścia nie daje, a han ­
dlow anie córką jest grzechem  — to lepiej byłoby 
na świecie i szczęśliwiej! — Gdybyż to dziew częta 
chciały wierzyć, że przysłowie: „jak  się ożeni — 
to się odm ieni" zawodzi, to na pew no żadna nie 
poszłaby za mąż za takiego, k tó ry  Boga nie kocha 
i przykazań Bożych nie szanuje! — Ale dziś lu­
dzie żyją jak  głupcy, k tórzy po to m ają życiow e 
drogow skazy, by  je w łaśnie omijać i pędzą na  za­
tracenie i śmierć! — Sami spostrzegają się za póź­
no, to i na ostrzeżenie innych czasu brakuje"...

Pisząc te słowa, zasm ucił się staruszek, odłożył 
pióro, wziął krucyfiks w  rękę, do serca przytulił 
i tak  się modlił: „Panie Jezu! ratu j ludzkość od za­
głady! — Zmiłuj się nad  światem! — W ieczny od­
poczynek racz jej dać, Panie"!...

M. Nowakowa.

Droga dziecka 
do kościoła.

To samo praw ie m ożnaby powiedzieć i o drodze 
dziecka z domu do kościoła i z kościoła do domu. 
Stosunkowo mało jest tak ich  miejscowości, gdzie 
są 7-klasowe szkoły i gdzie młodzież szkolna cho­
dzi wspólnie na osobne nabożeństw o dla dzieci, 
uczęszczających do szkoły. A le i w  tych  m iejsco­
w ościach nauczycielstw o odprow adza młodzież ty l­
ko ze szkoły do kościoła. A pod czyim  dozorem  
przebyw ają drogę z domu do szkoły i z kościoła 
do domu. Dlaczego to przew ażnie wszędzie jest ten  
zwyczaj, że na w szystkie nabożeństw a pierw sze 
idą dzieci i to same. Po drodze dokazują, a i przed 
kościołem  czekając na rozpoczęcie nabożeństw a 
popychają się, śmieją, biegają, a rodzice przycho­
dzą o w iele później. Koniecznie trzeba się tak  urzą­
dzić, ażeby z dziećmi szła do kościoła m atka czy 
ojciec, w  pow rotnej drodze zapytać się o naukę 
w ygłoszoną przez księdza, pochwalić, gdy dzieci 
zapam iętały, upom nieć surow o i to zaraz, gdy się 
kręciło lub rozm awiało podczas M szy św.

Nie wiem  dlaczego w naszych w ioskach jest 
przew ażnie tak i zwyczaj, że jak już powiedziałam , 
dzieci idą osobno, młodzież osobno, a starsi osob­
no. A przecież pacierz poranny i w ieczorny m am y 
odm awiać w szyscy wspólnie, w ięc my, członkinie 
A. K„ chodźm y też wspólnie z dziećmi na  nabo­
żeństw a do kościoła. Pomyślmy, ile zgorszenia u- 
niknęłaby  i młodzież dorastająca, gdyby chodziła 
wspólnie z rodzicami. Czy ojciec idąc ze synem  do 
kościoła, nie m ógłby mówić z nim  o spraw ach go­
spodarskich, różnych planach na przyszłość; m atka 
z dorasta jącą córką o spraw ach i kłopotach domo­
wych, o w ychow aniu m łodszych dzieci, idących 
w łaśnie przed nimi.

O dnoszenie się rodziców do dorastającej m ło­
dzieży powinno być w ięcej przyjacielskie, serdecz­
ne, to i młodzież będzie bardziej szczera. Pam iętać 
musimy, że to są następcy  nasi, spadkobiercy nie 
ty lko naszego w pocie czoła utrzym yw anego m a­
jątku, ale i spadkobiercy naszych dobrych poglą­
dów, m yśli i zapatryw ań. Tytnczasem młodzież mę­
ska idzie zwykle sama, ustaw ia się w  pew nych 
punktach  w pobliżu kościoła, dokonuje przeglądu 
idących lub obm aw ia dziewczęta, a idących póź­
niej rodziców często nie przejm uje to, że syn w y­
brał się przecież do kościoła, a nie na w ystaw anie 
pod kościołem. Gdybyśm y młodzież nauczyli od n a j­
m łodszych lat dziecięcych chodzić z rodzicam i do 
kościoła, to z pew nością nie staliby tak  pod kościo­
łem, bo pam iętaliby to, do czego naw ykli od mło­
dości. Jeżeli taką  troskliw ą opieką, w ym agającą 
w praw dzie od mamusi w ielkiego pośw ięcenia, oto­
czym y nasze dziecko, to ono m ałe i w ielkie zawsze 
na każdej drodze życia swojego pam iętać będzie, 
że zawsze patrzą na niego oczy w szystko w idzącego 
Boga i oczy kochającej i troskliw ej m atki i m u­
siałoby to być bardzo złe i zepsute dziecko, aby  
pomimo pam ięci na te patrzące na  niego oczy n ie 
szło prostą drogą przez sw oje życie, lub ze złej 
zaw czasu nie wróciło.
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'Jan Kasprowicz.

Nasz Bałtyk.
O d morza jesteśmy, od morza, 
O d szumnych, bałtyckich wód 
Z  świeżości ich siłę swą czerpie 
N asz polski, odwieczny ród!

O d morza jesteśmy, od morza, 
O d najcudniejszego z  mórz ! 
Wyrósłszy z  jego wybrzeży, 
K ażdy z  nas wierny ich stróż !

O d morza jesteśmy, od morza. 
Niech je  w opiece ma Bóg.
M y w jego staniemy obronie, 
Gdyby śmiał zbliżyć się wróg !

Od morza jesteśmy, od morza, 
O d jego przemożnych fa l;
Już nasze je  prują okręty,
W  szczęśliwą płynące d a l!

Teresa Szyrajew.

N a  f i ń s k i e j
, f ,. Błogosławieni niepokalani w  drodze,

o,J; której chodzą w  Zakonie Pańskim.
" ' (Psalm 118— 1).

N a dalekiej północy Europy, tam  gdzie latem  
noce krótkie, a zimą dnie praw ie nie widzą słońca, 
tam  jest Finlandia; słusznie w  przekładzie polskim  
„końcem  lądu" nazw ać by  ją  można. Kraj ten  po­
sępną i sm utną ma przyrodę, a jednak  m alow niczy 
je s t ze swym i rozległym i lasam i, licznym i jez io ra­
m i i dziką roślinnością porosłym i bagnam i. Fino­
w ie, mimo trudnych  życiow ych w arunków , jednak  
toczą usilną w alkę z nieprzyjazną im przyrodą, od­
w ażnie robią, co mogą, by  żyć możliwie i uczciwie 
pracow ać. Kora drzew na służy im do praktycznych  
przeróżnych wy lobów —  praca  górnicza dostarcza 
kam ieni, żelaza, miedzi i t. p. Lud fiński przew aż­
n ie  trudn i się rybołów stw em  rok  cały, gdyż i w  zi­
m ie ly b ak  z rodziną i dobytkiem  na zam arzłe brze­
gi zatoki fińsidcj w yrusza, by  spod w yrębli doby­
w ać ryby  —  żywić się i handlow ać nimi. W  po­
łudniow ej części k ra ju  upraw iają  Finow ie zboże, 
spuszczając jeziora, celem  uzyskania ziemi urodzaj­
nej, oraz w ynoszą b ło tn istą  ziem ię na skaliste  w y­
żyny. —  Ciężka ta  praca i żmudna, w yrobiła  w Fi­
nach  h a rt i w ytrw ałość godną naśladow ania. To­
też mimo w pływ u z jednej strony  Szwedów, a z dru­
giej Rosjan sąsiedzkich, fińska ludność utrzym ała 
sw ój język  i narodow e obyczaje.

N ad zatoką fińską, m iędzy H ełsingforsu frińskie- 
go, a K ronstatu rosyjskiego tw ierdzenia —- tam  na 
dalek iej północy w  M erentahti, pow stała połsko- 
ka to iicka  placów ka —  gimnazjum  z in ternatem  dla 
m łodzieży żeńskiej ziem iańskiej k rajów  nadbałl /c -  
kich: Estonii, Kurlandii, Inflant i k las urzędniczych 
W ilna, Grodna, Petersburga. Była to  filia gimna­
zjum  petersburskiego, będącego pod pro tek toratem  
biskupa katolickiego. Placów ka ta  założoną została 
d la słabszej młodzieży, po trzebującej klim atu m or­
skiego, pow ietrza puszcz i lasów  fińskich, a przede 
w szystkim  nauki i opieki religijnej.

Założycielką tej placów ki i głów ną kierow nicz­
k ą  by ła  M atka U rszula Ledóchowska, Urszulanka, 
sprow adzona w raz z k ilku  Siostram i z K rakow a dla 
objęcia opieki nad gimnazjum  żeńskim  św. K ata­
rzyny w  Petersburgu.

Radio i dzieńniki czasów ostatn ich  przyniosły 
nam  sm utną w ieść o zgonie w  Rzymie nieocenionej 
pam ięci M atki Urszuli Ledóchowskiej, o działalno­
ści jej za granicą i w  Polsce. Domy U rszulanek Sza­
rych  rozsiane są licznie po świecie — Rzym, F ran­
cja, a zwłaszcza Polska m a ich kilkadziesiąt. Dziś, 
ze w zględu na ciasne ram y gazetki, zapoznam y się 
ty lko  króciutko z tą  w ielką Donaterką, założyciel­
ką, opiekunką i strażniczką katolicyzm u i polskości, 
działającej na północnej kraw ędzi św iata, bo n ie­
k tó re  tu  przytoczone zdarzenia i w spom nienia, 
w prost legendarne, głęboko w ry ły  się w  pamięć 
i  serce.

p l a c ó w c e .
kry te  były, choć się już w  kalendarzu m iało ku 
wiośnie. Pensjonarki nakładu M erentahti, jak  zw y­
kłe po obiedzie z kierow niczką sportu na ślizgaw­
kę, narty , saneczki i śnieżki na  lodow ą p ły tę  zatoki 
ruszyły, garstka słabszych pozostała w  domu. Ze­
gar na  koniec odpoczynku w skazuje — na  poobied­
nie zajęcie szkolne czas nadchodzi i ty lko patrzeć, 
jak  w esoła grom adka o różow ych buziach ze śpie­
w em  do zakładu wróci. A  tymczasem... i kw adrans 
i godzina jedna  i druga upływ a — załoga łyżw iar­
ska nie wraca... W  zakładzie niepokój — bo ka r­
ność i obow iązek wzorow ym  był zawsze... W ięc 
cóż się stało?... Rozesłane gońce w racają  bez w ie­
ści... Co się stało?... — każdy siebie cicho pyta, bo 
gadulstwa, ciekawości, w rzaw y tam  nigdy nie było.

Dzwon kapliczny serce swe stalow e na alarm  
poruszył — gromadzą się wszyscy. Złow roga w ia­
dom ość nadeszła... Lód pęka na zatoce —  k ra  od 
brzegu odbita unosi na swej przestrzeni kierow nicz­
kę sportu i kilkadziesiąt przerażonych dzieci ku 
morzu... R atunek ludzki tu ta j beznadziejny — p ły­
n ą  biedne rozbitki — płyną rozpaczliw ie ku m or­
skiej otchłani głębinie...

A  tu  w  kaplicy  przed ołtarz Pański gromadzi się 
służba i koleżanki spłakane, nauczycielki, S iostry 
U rszulanki i ksiądz kapelan staruszek... Z głębi 
św iątyni głos silny, stanow czy, ufny i w ierzący 
w  moc Rozą ku  tabernakulum  się w zbija: „N aj­
św iętsze Serce Jezusa! Ty ratu j nasze biedne dzie­
ci"! To prośba k ró tka  a m ocna M atki Ledóchow­
skiej... Chwil parę  w szyscy w  głębokim  skupieniu 
zostają... W tem  sygnał telefonu M atkę Urszulę do 
rozm owy wezwał... Odeszła. —  „Co to"?... pytanie 
do mózgu się ciśnie... A  M atka ponow nie wchodząc 
do kaplicy, jak  anioł prom ienny, wdzięczności Bo­
żej i spokoju pełna, rzecze: „Dziękujm y Bogu — 
dzieci i nauczycielka.... ocalone '.

Istotnie... Kapitan ’a tarn i m orskiej tak  telefono­
wał: „N iebezpieczeństw o minęło... Kra z grom adką 
dzieci cudem  k ierunek  zguby zmieniła... dobiła brze­
gów m ojej łatam i... dzieci już w  sali uspokojone... 
już nakarm ione i ogrzane śpią"... —  I pow róciły one 
łodzią i saneczkam i w esołe i całkiem  zdrowe.

A katastro fy  przyczyną niedbalstw o służby foł- 
wa; cznej było, że nie ostrzegła kierow niczki spor­
tu. aby z pow odu pękan ia  lodu już na zatokę nie 
chodzić, o czym dozorca i stróż zakładow y zarząd 
uprzedzić kazał. Tu jes t nauka, aby zlecenia su­
m iennie spełniać zawsze i wszędzie, w iern ie do­
kładnie...

Zadziwić kogoś może, że blisko m ieszkając mo- 
iza, nie było w ody do picia i do gotowania. A le 
rzecz prosta — w oda m orska słona i gryząca, do 
m ycia ostra, a do picia i kuchni niem ożliwa. Długo 
inżynier głowę sobie suszył i robotnicy w  głąb zie­
mię wiercili, by  dostać kropelkę w ody —  tygodnie 
całe trw ała  ta robota, ale darem nie. W odę do kuch­
ni z dala dowożono z w ielkim  w ysiłkiem  i trudem... 
M atka Urszula zawsze spokojna, w  O patrzność Bo­
żą w ierząca, „ufajm y ' — rzecze, jak  ongiś Kinga, 
gdy kopać sól rozkazała —  „prośm y dalej Boga". 
„Ten co dośw iadcza —  Ten pocieszyć um ie" — do 
pracy  dalszej zachęca... W ięc w iercą dalej — do­
k łada ją  śróby —  a woda czysta i zdrow a obficie 
z głębin ziemi sączyć się poczęła. A  serca widzów, 
przykładem  M atki zagrzane, w dzięczności nu ta  ku 
n iebu  się wzbiły, Bogu sk ładając podzięki chwałę.

Każda z gospodyń dobrze to rozumie, jak  w ielka 
troska dla domu, gdy ży wicielka - krów ka choruje 
lub gdzieś zaginie. Brak nabiału  w  zakładzie w y­
chow aw czym  — to w ielka klęska!

Już dzień jeden, drugi i trzeci minął, ja k  p iękne 
k iow y  do zagrody M erentahti n ie  w róciły  z paszy,, 
gdzieś się w  puszczę skryły, a w  domu kłopot — 
m leka ani kropli — ani na lekarstw o — m orze i pu­
szcza — do m iasta daleko...

„W zyw ajm y przyczyny „Gw iazdy - M orskiej Pa­
ni" — O na wam  pom oże —- ufajcie" - rzecze M at­
ka Ledóchowska do folw arcznej służby. — „Pod J e j  
opieką szukajcie".

Rozeszła się służba po bagnach i puszczy —  szu­
kają, w ołają: Krasula! siwula! czarnucha! łachcia taf 
w racajcie!... A  tam  — he t z daleka znajom e becze­
nie do uszu dochodzi... ach! to biedne stw orzenia 
głodne i zmęczone, brnące poprzez bagna, radośnie- 
w ita ją  sw ych łudzi —  w iacają  — o dziwo! i w iodą 
za sobą m aleńkie jagn ią tka  now onarodzone.

Tak... w iara  w  O patrzność i m odlitw a urna p rzy ­
kładem  poparta  Czcigodnej M atki, nagradzana b y ła  
często podw ójnym i łask i na dalekiej, północnej p la­
cówce.

A  k to  pod kierunkiem  tak iej kierow niczki mógł 
choć przez czas naw et kró tk i pracow ać, ten  patrząc  . 
na  przykład: pracy, pośw ięcenia, zaparcia, pokoryp. 
um artw ienia, głębokiej w iary, ufności bez granic 
i miłości tak bezm iernej Boga, bliźniego, K ościoła 
i O jczyzny, objaw iającej się czynem  w szędzie i za­
wsze —  w  dobrej i zlej doli. Kto znał M atkę Le- 
dóchow ską, ten  napraw dę m usiał skorzystać i czuć  
się szczęśliwym, że znał tę szlachetną i wielką; 
duszę.

Prośm y N ajw yższego Boga i Tej czczonej w  M e­
ren tah ti „Gwiazdy M orskiej —  Niebios Paru ‘ —  
byśm y się prędko doczekali w yw yższenia na ołta 
rze Pańskie tej św iętej pam ięci służebnicy Bożej 
i w iekiej naszej pa triu tk i —- Czcigodnej M atki U r­
szuli Ledóchowskiej, k tó ra  swym i odczytam i za 
granicą, na tułaczce ratow ała  skarb polski, byśm y 
i teraz  za jej w staw ieniem  otrzym ali pom oc dla na­
szej strw ożonej O jczyzny i dla nas w  naszej p iel­
grzym ce ziem skiej i szczęście w ieczne w  m ebie.

Irena Breza.

Sarea flctzu&G.
Czegóż mam się bać, o Panie,
I czegóż się lękać?
Czyż może mię trw ożyć rozstanie  
Lab dni powszednich męka?
Czyż  ■ może mię gorycz napawać.
Ze każesz mi nosić krzyże? .
Czy m oże mię dręczyć obawa,
Że się dzień zgrozy przybliża?
Skoro pod lichą mą strzechą,
N a  białej, ubogiej ścianie 
Twój obraz najsłodszą pociechą 
Twe Serce — wszechżródło miłości —  
Będzie mi zawsze ostoją,
W  czas smutku, c zy  w  czas radości 
T y  jesteś Św iątynią  moją.
W ięc  w szys tko , co mi dasz, Boże, 
Przyjm ę z ufnością głęboką,
Bo wiem, jak  mi się trza poddać  
Twoim  najm ędrszym  wyrokom !

N a północy letn ie m iesiące są nieliczne — w io­
sn a  szybko się rozwija, —  długie m iesiące za sobą 
w lecze i prędko gdzieś przepada. Gdy w  Polsce 
fio łk i i konw alie zdobią ołtarze m ajow e — to w  Fin­
landii o te j porze śnieg białe p ła ty  obficie sypie. 
T ak  często bvw ało. N a rozkosze zimowe m łodzież 
i  sportow cy dużo m ają w arunków  dobrych, sposob­
ności i czasu.

Brzegi fińskiej zatoki grubą w arstw ą lodu po-
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